4 i 


No I masz babo placek! A właściwie nie placek, tylko trzy pękate wory z kartkami pocztowymi, |akle na 
deszły w odpowiedzi na nasz wielki konkurs świąteczny pod hasłem: 


SZUKAJCIE, A ZNAJDZIECIE! 


J uż wiemy, że te trzydzieści na- 
gród, które przeznaczyliśmy dla 


autorów prawidłowych rozwiązań, to 


zaledwie ziarenko kminku na wielką 
beczkę kapusty, ale cóż robić? Do- 
bre i to! Wszystkich nagrodzić nie 
możemy... 


Konkurs, sądząc po wielości 
uczestników, okazał się łatwy, cho- 
ciaż nie dla wszystkich. Niektórzy z 
Was nie potrafili podać prawidło- 
wych odpowiedzi i przydzielić po- 
szczególnym postaciom odpowied- 
nich rekwizytów. Tak było między 
innymi w przypadku Trzech Króli, 
Diabła i Żyda. A przecież wystarczy- 
ło bez pośpiechu zajrzeć do środka 
gazety, gdzie przy scenariuszu wi- 
dowiska Herodów umieściliśmy do- 
datkowo szczegółowe informacje. 
Kto tego nie zrobił, ten stracił szan- 
sę na nagrodę... 


Oto jak powinny wyglądać prawid- 
łowe odpowiedzi: 


Nagrody wylosowali: Katarzyna 
Boryczko — Toruń, Piotr Krystofiak 
— Szamotuły, Marta Muszyńska — 


Stargard Szczec., Magda Brudziń- 
ska — Opole, Adam Bukowiecki — 
Częstochowa, Marek Łagodziński — 
Krobia, Monika Ciszek — Staracho- 
wice, Marcin Izdebski — Warszawa, 
Tomasz Szymczak — Skierniewice, 
Artur Herbaczyński — Wołomin, Ka- 
tarzyna Lech — Gdańsk, Bartosz 
Wtulich — Nidzica, Liliana Wróblew- 
ska — Nowa Słupia, Karina Kę- 
dzierska — Janikowo, Agnieszka 
Głąb — Kraków, Grzegorz Furgał — 
Trzyciąż, Dariusz Zabielski — Wroc- 
ław, Monika Kaczmarek — Toma- 
szów Maz., Monika Żelaśkiewicz — 


Chrzanów, Agnieszka Stelmasiak — 
Głogów, Alicja Kwiek — Polkowice, 
Katarzyna Perlińska — Turek, Wło- 
dzimierz Piasecki — Lublin, Alicja 
Malinowska — Ząbki, Joanna Gór- 
nik — Ostrowiec Św., Robert Parkita 
— Ostrowiec Św., Joanna Warczak 
— Markusy, Mirosław Osys — Kę- 
dzierzyn Koźle, Mariusz Osojca — 
Gliwice, Dariusz Górecki — Gidle. 


Wszystkim nagrodzonym serdecz- 
nie gratulujemy i prosimy o cierpli- 
we czekanie na konkursową prze- 
syłkę. (tem) 


CU aczelnik 


Związku Harcerstwa Polskiego 


Druhny i Druhowie! 
Koleżanki I Koledzy! 


Zespół Redakcyjny 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


Od 40 lat gazeta, którą redagujecie, towarzyszy polskim na- 


stolatkom. 


Jest to pismo, które przede wszystkim budzi I rozwija cieka- 
wość świata, pokazuje, jak daloce jest on interesujący i Jak 
bardzo warto starać się go poznać, 

Myślę, że to świetna wizytówka dla pisma I dla organizacji, 
której nazwę „Świat Młodych” ma w podtytule. 

Pismo nie tracąc nic ze swej wszechstronności i otwartości 
systematycznie wspiera I ożywia pracę drużyn I zastępów har- 
cerskich, pokazuje życie Związku. Dziękuję całemu Zespołowi 
za tę efektywną pomoc naszej Organizacji. 

Gratuluję Wam znajomości psychiki dziecka, opanowania 
sztuki rozmowy z czytelnikami, pozyskania ich zaufania I sym- 


patii 


Życzę, by pismo nadal było redagowane z tak wielkim talen- 
tem i poczuciem odpowiedzialności za wychowanie i rozwój 
dzieci polskich, by Wasze śmiałe inicjatywy programowe two- 
rzyły dobry klimat wokół naszego ruchu. 

Proszę także w tym uroczystym dniu przyjąć, Szanowna Re- 
dakcjo, moje serdeczne życzenia wielu dalszych osiągnięć 
dziennikarskich. Wszystkim byłym i obecnym współpracowni- 
kom życzę również wszelkiej pomyślności w życiu osobistym. 


Rysz. sińsk| ha PL 


Dziękujemy za życzenia 88 DH im. 
J. Korczaka przy SP w Grzegorzo- 
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© WIT-ek dowiedział się o kolej- 
nych podwyżkach cen biletów na ko- 
lejkę linową w Zakopanem. Wjazd 
na Kasprowy Wierch, tylko w jedną 
stronę, kosztuje 340 złotych! Kolejki 
przed kasami mimo to ustawiają się 
już na kilka godzin przed otwarciem 
kas. 

© Czy wiecie, gdzie znajdują się 
źródła rzeki Warty? Otóż w woje- 
wództwie katowickim. W Kromoło- 
wie nie opodal Zawiercia. Niedawno 
w Kromołowie odbyło się spotkanie 
przedstawicieli 13 województw, 
przez które Warta przepływa. Zasta- 
nawiano się, co należy wspólnie ro- 
bić, aby Warta była żywą, czystą 
rzeką, jak chronić tereny wokół rze- 
ki... 

© Czy wiecie, że w Zielonej Gó- 
rze znajduje się największe w kraju 
skupisko kasztanów jadalnych, po- 
chodzących ze strefy śródziemno- 
morskiej i Azji Mniejszej. W Zielo- 
nogórskiem jest 40 pomników przy- 
rody, w tym unikatowa w skali kraju 
i Europy — modrzewiowa aleja w 
lesie komunalnym, przy drodze pro- 
wadzącej do wsi R. 4, > 
| Tegoroczne Tel 


Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni to zobaczyli, poznali — napisz do WIT-ka. 


plotki o ciekawych miejscach, muzeach, atrakcyjnych 
trasach, mało znanych zabytkach... 


WIT-ek zbiera 


„wakacyjne” 


WIT-ek — Wakacyjny Informator Turystyczny. WIT-ek w każdym wakacyjnym nume- 


rze „Świata Młodych”. 


IT-ek © WIT-ek © WIT-ek © 


tam. Ponoć śnieg jak spadnie w li- 
stopadzie (a spadł), to trzyma do 
maja. Pilsko pokryte jest wyciągami. 
Jest więc gdzie jeździć. Trasy są 
różne — łatwiejsze i trudne. Jak 
wszędzie w kraju — niestety! — i tu 
nie najlepiej z czystością, toaletami, 
wyżywieniem. 

Beskidy są groźne! WIT-ek przy- 
pomina! WIT-ek ostrzega! Nie tak 
dawno w Pilsku trójka uczniów z 
Kalisza zmarła z wycieńczenia i wy- 
ziębienia. Szlaki na Pilsku są dob- 
rze oznakowane, ale częste i bar- 
dzo gęste mgły i zadymki spowodo- 
wały błądzenie nawet bardzo 'wy- 
trawnych turystów, a nawet stałych 
mieszkańców. A 

W żadne góry nie wolno wyruszać 
w nieodpowiednim ubraniu, bez 
choćby skromnego zapasu jedzenia, 
dodatkowego swetra, latarki. Nie 
wolno schodzić ze szlaków. 

Te przestrogi dotyczą także „nie- 
winnych” górek. 

Kto zjedzie lub zejdzie z Pilska i 
znajdzie się w Jeleśni, niech nie 
ominie Regionalnej Izby Pracy 
Twórczej. Zobaczy tu piękne dzieła 
miejscowych twórców amatorów i 
profesjonalistów. Są świątki, koloro- 
we ptaki, obrazy na szkle. Obejrzyj- 
cie niezwykłej urody szachy z figur- 
kami zbójników — Janosików. Zro- 


bił je pan Józef Mentel. Ten sam, 
który jest autorem rzeźby góralki 
ustawionej na jeleśniańskim rynku. 


© Marek Przedwojski z Nowej 
Soli był latem we Lwówku Śląskim i 
bardzo nas namawia do zwiedzenia 
tego pięknego miasta nad rzeką Bo- 
brem położonym. W 1961 roku rynek 
obudowano nowymi domami, ale w 
środku rynku stoi najpiękniejszy (po 
Wrocławiu!) na Śląsku XVI-wieczny 
ratusz, z XV-wieczną gotycką wieżą. 
Obok ratusza dwa zabytkowe domy 
z XV i XVI wieku. W śródmieściu 
miasteczka resztki obronnych mu- 
rów z basztami Lubańską i Bolesła- 
wiecką. 

Nie opodal miasta fantastyczne 
formy skalne tzw. Lwóweckie Skałki. 
Spod nich piękne widoki na Lwówek 
i dolinę Bobra. 


© Michał Zubek z Poznania za- 
wiadomił WIT-ka, że rozpoczął „„tu- 
rystyczny cykl” w swojej kolekcji 
znaczków pocztowych. Michał od 
pewnego czasu zbiera znaczki z 
obiektami architektury. WIT-kowi do- 
stały się dwa znaczki z Michałowe- 
go zbioru: podwórzec Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Collegium Maius 
oraz widok na Zamek Królewski w 
Warszawie. 


Najstarsza 
na 
świecie 


W kairskim Muzeum Koptyjskim 
znajduje się licząca około 1600 lat 
Księga Psalmów. Zdaniem eksper- 
tów jest to najstarsza na świecie 
książka oprawiona, a także najstar- 
szy kompletny tekst Starego Testa- 
mentu. Na zdjęciu — dyrektor mu- 
zeum, ekspert w dziedzinie okresu 
wczesnego chrześcijaństwa w Egip- 
cie, pan Gawdat Gabra podczas o- 
ględzin bezcennej księgi. 

Fot. CAF 


„jeżeli występujesz w imieniu wszystkich har- 
cerzy, to także i w moim. Więc przeczytaj tych 10 
zdań, które adresuję do Ciebie. Mówią one o rea- 
liach polskiego harcerstwa. 


e Szkolimy stanowczo za mało młodych ludzi, 
którzy z zapałem poświęciliby się pracy z zucha- 
mi i druhami. 

© Na funkcje zastępowych, przybocznych, dru- 
żynowych, szczepowych wybierajmy osoby, które 
znalazły się w ZHP nie z przymusu, ale w wyniku 
przemyślanej decyzji. 

e Organizujemy za mało imprez artystycznych, 
które łączyłyby brać harcerską nie tylko z jedne- 
go regionu, ale z całej Polski. 

Usiłujmy tak urozmaicić zbiórki harcerskie, by 
przyciągnąć jak największą liczbę osób. 

Postawmy na reklamę! Dlaczego na ekranach 
TV był tylko magazyn harcerzy „Krąg”? (piszę 
„był, bo obecnie nawet i ten program został wy- 
cofany). 

Licząc na masówkę, przyjmujemy w nasze sze- 
regi osoby nie sprawdzone, a to duży błąd! 


dzisiejszych czasach, kiedy coraz bardziej liczy 
się pieniądz, łatwo zauważyć, że harcerstwo ma 
coraz mniej zwolenników. Rodzice niechętnie się zga- 
dzają, by ich dzieci należały do ZHP, gdyż uważają, że 
to im się do niczego nie przyda. 
Przyczyna kryzysu w harcerstwie tkwi m. in. w tym, 
że: 
— ma zbiórkach mało kto zajmuje się pracą nad 
Prawem i Przyrzeczeniem, 
— harcerstwo traktuje się jako jedną z form wypeł- 
niania wolnego czasu, która jednak w większości przy- 
padków nie przynosi pożytku, gdyż jest... nieumiejętnie 
wykorzystywana. 
Już dziś musimy się zastanowić nad tym, jak napra- 
wić harcerstwo. W tych szkołach, w których traktuje 
się je poważnie, harcerze lubią przychodzić na zbiórki, 
bo na nich zawsze coś się dzieje. A jeśli zbiórki są 
nudne, to nie trzeba się dziwić, że harcerze rezygnują 
z przynależności do drużyny. 
Nie każdy nadaje się na harcerza, który powinien 
być odpowiedzialny za to, co robi i swoim zachowa- 
niem godnie reprezentować harcerską brać. 
Starsi ludzie narzekają na dzisiejszą młodzież, a 
przecież nie da się ukryć, że i w ZHP nie brakuje mło- 
dych ludzi, którzy piją, palą i zachowują się niekultu- 
ralnie, przynosząc wstyd innym harcerzom. 
Musimy sobie uświadomić, że harcerstwo to nie tyl- 
ko książeczka i noszenie munduru, lecz także określo- 
ny styl życia. 
Może jednak w przyszłości swoją postawą życiową, 
cechami charakteru, wysoką kulturą będziemy zdoby- 
wać uznanie i szacunek wszystkich, a słowo „harcerz” 
będzie oznaczało chłopca lub dziewczynę, na których 
w każdej sytuacji można polegać jak na Zawiszy. 


Agnieszka Dudzińska 
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Za mało organizujemy spotkań, wieczornic 
przyjęć dla ludzi starszych pod patronatem ZHP. 


W szyscy harcerze to jedna rodzina” — często 
śpiewamy przy ognisku, a mimo to czasami 
nawet w naszej małej rodzinie-drużynie brakuje wzaje- 
mnego zrozumienia, ciepła. 

Jakże często spoczywamy na laurach, zajmując od 
czasu do czasu dobre miejsca w oficjalnych impre- 
zach, podczas kiedy praca na co dzień wewnątrz dru- 
żyny właściwie zamiera. 

Idzie w zapomnienie radość ze zdobywania stopni i 
sprawności — lubimy łatwiznę: „zaliczyć” ich napraw- 
dę można wiele, tylko co z uczciwością wobec same- 
go siebie? 

Zbiórki stają się monotonne, nie potrafimy przeka- 
zać młodszym wielu tradycji, coż dopiero mówić o 
zwyczajach drużynył! 

Latem jedziemy na obóz już wspaniale przygotowa- 
ny, na gotowe, i, co najgorsze, jest nam z tym dobrze, 
zapominamy albo w ogóle nie mamy pojęcia o tym, 
jak fajnie jest planować wspólnie obóz, wędrowny czy 
też stały! 

Na pytanie, gdzie znajduje się komenda naszego 


M; zacząć stawiać na jakość, a nie na ilość. 
Powinniśmy obniżyć dolną granicę liczby osób 
w drużynie. Wydaje mi się, że słowo „socjalizm” jest 
w Przyrzeczeniu nie rozumiane i powinno być zastą- 
pione innym, np. „patriotyzm”. 

Proponuję kultywowanie w ZHP. starych tradycji 
skautowych. Proponuję także premiowanie drużyn 
wielopoziomowych. 

Wydaje mi się, że harcerze starsi muszą popraco- 
wać nad swoją opinią, gdyż mówi się o nich, że „tylko 
się bawią”. 

Sądzę, że władze ZHP powinny konkretnie ustosun- 
kować się do sprawy uczestnictwa harcerzy — w 


Spróbujmy własnymi siłami zapracować na 
rajd, umundurowanie, na obóz, nie liczmy zaś je- 
dynie na pomoc szkoły, komendy hułca 


Ogarnia nas nuda, coraz mniej słyszymy o fe 
stiwalach, ciekawych spotkaniach, spróbujmy 
podnieść prestiż harcerstwa tak jak za dawnych 
lat 


Moje zdanie dziesiąte I ostatnie, ale chyba naj- 
ważniejsze: nie jest jeszcze źle, spróbujmy od 
nowa, głowa do góry! 


druhna Beata Szumiec 
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macierzystego hufca, wzruszamy tylko ramionami, bo. 
przecież nigdy tam nie byliśmy, między drużyną a hui- 
cem nie ma bowiem żadnej współpracy. 

Nasze zachowanie poza drużyną pozostawia także 
wiele do życzenia... 

Jeżeli dodać do tego wszystkiego klopoty w szkole 
związane choćby ze zwolennikami na harcerskie im- 
prezy, biwaki, festiwale — całość przedstawia się ża- 
łośnie. 

Chciałoby się czasami wyżalić komuś kompetentne- 
mu, choćby i druhowi Naczelnikowi ZHP, tylko czy 
szary harcerz może o tym myśleć? 

Na koniec sprawa chyba najważniejsza: warto odku- 
rzyć stare, dobre harcerskie Prawo, bo to wartość naj- 
wyższa, a takie przecież są nam dziś niezmiernie po- 
trzebne! 

Kajka z Choroszczy 113 BDHS „Kanał” 


z 


mundurach — w mszach. 

Trzeba by także pomyśleć, co z wiecznie łamanym 
10 punktem Prawa. 

Bardzo drażni mnie dzielenie harcerstwa na ZHP i 
Ruch harcerski — tego nie można ot tak sobie, po 
prostu, zaakceptować i zostawić. 

„ Warto także pomyśleć o obozach, które stają się 
koloniami i wczasami — chodzi szczególnie o obozy 
hufców. 

Z harcerskim pozdrowieniem „Czuwaj!” 

Majka 


O tym, co uważam za pozytywne w harcerstwie 
może następnym razem. W 10 zdaniach też, niestety, 
nie udało mi się zawrzeć wszystkiego, co mnie boli, 
wszystkich moich postulatów. Cieszę się jednak, że 
mogłam szczerze o tym komuś napisać. Dziękuję! 


Znać historię 
Polski 


NETTO ORAŁ Yei „ża 


am lat 13, a do harcerstwa należę od lat kilku. 
Tata wiele mi opowiadał o dawnym harcerstwie 
sprzed 30-40 lat. Kiedyś, żeby zostać harcerzem, trze- 
ba było spełnić wiele warunków: być dobrym uczniem, 
znać historię, obowiązkowo uczęszczać do kościoła i 
na lekcje religii. 

W moim harcerskim życiu przez pewien czas nie 
było mowy o obozach, wyjeżdżałem najwyżej na bi- 
waki. Drużyna nie miała starszego opiekuna, więc nie 
jeździliśmy i na wycieczki. Jestem jedynym z drużyny, 
który uczestniczy w wycieczkach PTTK i corocznym 
zlocie AK-owców na Wykusie (wzniesienie górskie) w 
województwie kieleckim koło Wąchocka. Jest to zlot 
upamniętniający dzieje oddziału partyzanckiego, które- 
go dowódcą był Jan Piwnik, cichociemny „Ponury”. 

Moim zdaniem w ZHP powinny nastąpić wielkie 


| zmiany: drużynami harcerzy powinni opiekować się 


doświadczeni instruktorzy, którzy znaliby dokładnie hi- 
storię Polski! 

Nie mogę pogodzić się z tym, że na zbiórakch czę- 
sto są wygłupy. Bardzo ważne jest, by powróciły daw- 
ne obyczaje hacerskie. 

Tomek Talarek z 28 DH 


czas przedzj: 


Przyrzeczenia Harcerskiego. 


Oto kolejne Wasze wypowiedzi z serii „Moich 10 zdań”. 
wartymi „Świat Młodych” w pełni się zgadza, ale drukujemy 
j dyskusji, w której każdy ma prawo się wypowiedzieć. Te 

stanowiska będzie musiał wziąć pod uwagę Zjazd ZHP, uchwalając m.in. nowe wersje 


łe drużyny nie powinny istnieć! Odznaczenia i 

sprawności powinny być zdobywane pracą. Każda 
drużyna powinna mieć równy start i dostęp do sprzę- 
tu. 

Trzeba rozszerzyć możliwości kontaktu z innymi 
harcerzami. Każdemu członkowi ZHP nałeży zapewnić, 
by przynajmniej raz zasmakował typowo harcerskiego 
życia. (Chodzi tu zapewne o obozy — dop. EK.) 
Wszyscy chętni, aby wstąpić do ZHP, powinni znaleźć 
drużynowych, których tak często brakuje. 

O harcerzach musimy słyszeć tylko dobre rzeczy, a 
nie jak to się obecnie nieraz zdarza, że po wakacjach 
dyrektorzy szkół lub kierownicy schronisk mówią: „Pro- 
szę zobaczyć, co tu narobili harcerze, strach spojrzeć!” 

Obecnie ZHP jako organizacja działa dość dobrze. 
Życzę mu, aby ciągle napływali nowi harcerze, harce- 
rze prawdziwi. | aby nie było drużyn, na które są ska- 
rgi i żale! 

Elżbieta Mnich 
Kalinówka Kościelna 


Nie ze wszystkimi poglądami i 
je i będziemy drukować, ponieważ jet to 
różnorodne 


Poglądy i 
Statutu, Prawa i 
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aznałam ciepła 


Wychowałam się wśród wyzwisk, prze- 
kleństw i bicia. Nikt mnie nie kochał, 
Nie zaznałam w życiu szczęścia (mam [3 
lat). Nawet mama, którą bardzo kocha: 


łam i nadal kocham, przez cały czas wy- 
zywała mnie, chciała mnie tylko „„„bić w 
mord co bardzo często fobiła na spół- 


kę z ojcem. W życiu nie usłyszałam od 
nich dobrego słowa. W domu nie znalaz. 
lam ciepła rodzinnego, o którym lak wie- 
le słyszałam. Nieraz próbowałam poroz- 
mawiać z mamą jak z przyjaciółką, ale 

ona odprawiała mnie z kwitkiem. 
Rodzice nie żyją teraz w najlepszej 
zgodzie, często się kłócą, j 
w twarz przekleństwa. Wiele razy chcia- 
łam uciekać z domu, ale zaniechałam te- 
go... Bo przecież gdzie bym się podziała, 
nie mając pieniędzy i chociażby jakiejś 
rodziny w okolicy. Wypada więc cierpieć 
i wytrzymać to wszystko. Ale czasem nie 
mogę się opanować. Stałam się tak ner- 
wowa, że nawet brat mnie irytuje, cho- 

ciaż jest ode mnie o 6 lat młodszy. 
Gośka 


Czy rodzice mi nie ufają? 
Jestem  piętnastolatką, mieszkam w 
małym miasteczku na północnym wscho- 
dzie Polski, 
Jak wiele chłopców i dziewcząt w tym. 
_ wieku, nie mogę się porozumieć z moimi 
rodzicami, którzy bardzo często wycho-- 
wują nas podobnie, jak ich wychowywali 
nasi dziadkowie. 
/ Wiem, że moi rodzice bardzo mnie ko- 
chają, ale dlaczego nłe pozwalają mi wie- 
lczorem wychodzić nawet do koleżanki, 


/ nie mówiąc już o kolegach? Czyżby mi 


nie ufali? 
Mam wielu przyjaciół, którzy mnie od- 


_ wiedzają. Prawie po każdej takiej wizycie 


w domu jest awantura, gdyż rodzice nie 
są zadowoleni, że to właśnie do mnie 
wszyscy chętnie przychodzą. Czy są 0. 
mnie zazdrośni, może boją: się, że swoje 
tajemnice będę powierzać przyjaciołom a 
nie im? 

Mana 


Nasze rodzeństwo 
kocha się i szanuje 

_ Piszę razem ze starszym bratem. Ja 
mam 15 lat, a mój brat 17 lat. Pochodzi- 
my z wielodzietnej rodziny, Do „RP” pi- 
szemy po raz pierwszy, choć czytamy ją 
już od dawna. Naszym zmartwieniem 
jest, że mieszkamy w małym mieście, 
gdzie wszyscy się znają; większość ludzi 
nas nie akceptuje. Dlaczego są tacy ok- 
rutni, przecież my — cała rodzina — się 
kochamy i szanujemy i wzajemnie sobie 
pomagamy. Jesteśmy wyśmiewani przez 
innych dlatego, że jest nas dużo w domu. 
Przecież tak samo jak i inni jesteśmy 
ludźmi. Bardzo - chcielibyśmy nawiązać 
kontakt Z tymi, którzy myślą tak jak my, 
bądź pochodzą z wielodzietnej rodziny i 
których również nie toleruje otoczenie. 
Kochana, „rzeko zwierzeń”, prosimy. 
wydrukujcie nasz list. 

Czekający na waszą pomoc — 

„Pszezółka” i „Szerszeń” — z Brodnicy 


OD REDAKCJI: „Pszczółko” i „Szer- 
szeniu”! Wasz list drukujemy w „RP” zu- 
pełnie wyjątkowo. Nie podaliście bowiem 
dokt: adresu, a jako nasi stali czy” 
telnicy powinniście wiedzieć, że anonimów 
Ne. bierzemy pod uwagę. Poruszacie a 
nak ważną sprawę, dyskusja na ten 

może zainteresować wiele. dziewcząt 

_ chłopców. Mamy do Was prośbę — 

_ szcie szybko drugi list, podając dokladny 
adres. Czekamy! s (s) 


NIRBSRZ 


[ mat: 


x Polski 


zas biegnie teraz tak szybko, że 

trzeba bardzo uważać, by niczego 
nie przegapić. Mowa oczywiście o czasie 
w polityce; sprawy nabrały wielkiego 
tempa i wiele wskazuje na to, że już nie- 
długo (a może nawet gdy będziecie czy- 
tali ten tekst — „Świat Młodych” wydaje 
się „aż” dwa tygodnie), najważniejsi ak- 
torzy polskiej sceny politycznej zasiądą 
do „okrągłego stołu”. 


rzełom nastąpił 17 stycznia, kiedy to po 

długich i burzliwych obradach, Komitet 
Centralny PZPR przyjął stanowisko w sprawie 
| pluralizmu politycznego i związkowego. Tym 
|] samym najwyższa władza polityczna Polski 
jj powiedziała, że jest możliwe, by w Polsce 

znalazła legalne miejsce opozycja. Dojście do 
jj tego poglądu nie było łatwe, ale czy ktoś po- 
wiedział, że polityka to łatwa sprawa? Zatem 
zdarzyła się rzecz, która nie tak dawno wyda- 
wała się zgoła niemożliwa. 

Ale „w polityce nigdy nie mówi się nigdy” 
— jak powiedział Wojciech Jaruzelski na kon- 
terencji prasowej. I teraz w oficjalnych gaze- 
tach sąsiadują obok siebie oświadczenia Biu- 
ra Politycznego KC PZPR i Krajowej Komisji 
Wykonawczej „Solidarności”, w Dzienniku Te- 
lewizyjnym wysłuchać można następujących 
po sobie wypowiedzi jednego z ważniejszych 
doradców „Solidarności” mec. Władysława 
Siły-Nowickiego i członka KC prof. Hieronima 
Kubiaka, obejrzeć przemawiających Lecha 
Wałęsę i prof. Mariana Orzechowskiego. 

Tylko... Powinniśmy przyjąć do wiadomości, 
że właśnie to jest normalne, natomiast to co 
było, wzajemne połajanki i nieuznawanie sie- 


SKAZANI NA POROZUMIENIE 


łych będzie następowało w warunkach owej 

normalności, którą okrośla trudne słowo „,plu 

ralizm 

Gej: tło jest pluralizm? Rzecznik prasowy 
rządu na pytanie dziennikarza zo Szwoc |! 

odpowiedział krótko: wielość, różnorodność 


Dodajmy: jest to naturalnie różnorodność po 
glądów politycznych, która cechuje wszystkie 


społeczeństwa. Jeden sądzi, że środki pro: 
dukcji powiny być własnością społeczną, inny 
że lepiej, gdy pozostają one w rękach prywat 
nych 

Jeden uważa, że wolność człowieka wtedy 
jest pełna, gdy ma prawo do bezpłatnej szko- 
ły. bezpłatnego leczenia itd drugi sądzi, że 
te świadczenia społeczne powinny być do- 
stępne, ale płatne. Jeden jest komunistą, dru- 
gi chadekiem (czyli chrześcijańskim demokra- 
tą, tzn. wywodzi swe poglądy ze społecznej 
nauki Kościoła katolickiego), trzeci narodo- 
wym demokratą, a znajdzie się nawet i taki, 
który uzna, że najpiękniejszym ustrojem jest 
monarchia. 


Te wszystkie zróżnicowania powinny zna- 
leżć odbicie w organizacji politycznej społe- 
czeństwa. Oznacza to, że ludzie mają prawo 
organizować się wedle politycznych gustów 
tworząc w tym celu różnorodne stowarzysze- 
nia, kluby polityczne, a nawet partie. Owo 
zróżnicowanie może odnieść się nie tylko do 
polityki: jest przecież naturalne i możliwe, że 
zorganizowanie ludzi pracy w obronie swych 
interesów zawodowych i socjalnych może 
przybrać formułę pluralizmu związkowego: 
istnienie kilku związków zawodowych. 


politycznych i społecznych obywateli. Najważ 
niejszą sprawą, którą naloży brać tu pod uwa 
ję, jest racja stanu wlasnej ojczyzny, w tym 
wypadku polska racja stanu, Co to jest racja 
stanu? Ano, są to podstawowe interesy włas 
nego kraju, zasady organizacji państwa, zapi 
sane przede wszystkim w Konstytucji, później 
w innych ustawach i w umowach międzynaro 
dowych. Istnieć przecioż musi punkt odniesie 
nia, który sprawia, że społeczeństwo nio jest 
lużną grupą ludzi, którzy robią co chcą, lecz 
tworzą wspólną, najważniejszą organizację 
państwo 

Zatem niedopuszczalne byłoby tolerowanie 


sytuacji, w której pluralizm zagrażałby pod 
stawowym interesom Polski: jej suwerenności, 
nienaruszalności 
prowadziłby do 


granic w której do 
rozpadu więzi społecznych, 
do koniliktów zagrażających owym najwyż- 
szym interesom narodowej wspólnoty. Dlate- 
go w 1981 r. wprowadzono stan wojenny, któ- 
rego administratorem był — co za paradoks 
— człowiek dążący do porozumienia. Plura- 
lizm może być — i jest — motorem napędo- 
wym przemian, ale złe jego odczytanie i sto- 
sowanie doprowadzić może do anarchii i w 
konsekwencji zagrozić nam wszystkim 


70-lecie odzyskania niepodległości było 
znakomitą okazją do refleksji, iż Polska nie 
jest dobrem danym raz na zawsze, że prze- 
cież była możliwa utrata państwowości. Ile 
trudu, ofiar wymagało odzyskanie własnego 
państwa — wiemy dobrze. Na tle tej refleksji 
zrodziło się przekonanie, że czas nagli i że 
jesteśmy, jako Polacy „skazani na porozumie- 
nie 


skutkiem słabości 
wewnętrznych 


gospodarczej i swarów 


tanowisko X Plenum w sprawie pluraliz- 
S mu oznacza rękę wyciągniętą do zgody. „I 
my wyciągamy rękę” powiedział Lech Wałę- 
sa. Ale ani partia i sprzymierzone z nią siły, 
ani Wałęsa | jego zwolennicy nie znajdują 
jednomyślności w swych szeregach, pow- 
szechnej zgody na taki kompromis, który poz- 
woli stworzyć koalicję na rzecz reform i na 
rzecz wyprowadzenia kraju z kryzysu. Są bo- 
wiem ludzie, którzy mają za nic interes kraju i 
wolą pozorny komfort pozornego monopolu 
władzy bądź atmoslerę walk bratobójczych 
(można walczyć bez przelewu krwi, równie 
dotkliwie I straceńczo) | ci są przeciw porozu- 
mieniu. Na szczęście jest ich coraz mniej 
Co nam dziś I jutro zagraża? Myślę, że naj- 
poważniejszą groźbą jest owo zachłyśnięcie 
się wolnością, co może sprawić, iż miast de- 
mokracji popadniemy w anarchię, że walka 
polityczna, zwłaszcza na terenie zakładów 
pracy, może przysporzyć nam strat. Odsunię- 
cie tej grożby jest zadaniem polityków, którzy 
zasiądą do okrągłego stołu, po to, by po 
pierwsze się porozumieć co jest najważniej- 
sze dla Polski, a po drugie, jakich sposobów 
użyć, by pluralizm stał się siłą twórczą, a nie 
burzącą 
W czas pluralizmu wchodzimy świadomi za- 
równo jego siły, jak i zagrożeń, także bogatsi 
o wiele społecznych doświadczeń. Będzie 
dobrze tylko wówczas, gdy ponad różnorod- 
nością i wielością poglądów postawimy jed- 
ność w najważniejszej sprawie, której na imię 


bie nawzajem — normalne nie było. Mam na- ą 
dzieję, że wasze wchodzenie w świat doros- 


Korepetycje... 


dy półrocze i koniec roku 

szkolnego już blisko, rodzice 
zaczynają ich nerwowo szukać. Za- 
nim nadejdzie miesiąc kwitnących 
kasztanów, czas naturalnej gorącz- 
ki, warto się z nimi skonsultować 
dla wyjaśnienia niezbyt dobrze opa- 
nowanych zagadnień. Przed egza- 
minami do ogólniaka czy na wyższą 
uczelnię także służą fachową pomo- 
cą. 

Korepetytorzy, bo o nich mowa, 
są w tych sytuacjach niezastąpieni. 
Niemal wszystkie dzienniki: ogólno- 
polskie i lokalne przynoszą codzien- 
nie wiele anonsów o oferowanych 
przez nich usługach. Ogłaszają się 
pedagodzy, absolwenci wyższych 
uczelni, studenci. Uczą indywidual- 
nie i grupowo. Ekspresowo, a także 
starymi konwencjonalnymi metoda- 
_ mi. Wszystko zależy od... zawartości 

portfela pobierającego korepetycje. 
_ Go ięcej młodych ludzi sięga 
b dokształcania. 

odzinę nauki u 

lodzi już 


« nauczycielka zaproponowała jej po- 


jednakże 


pozostać anonimowi. Dlaczego? Nie 
wiem. 


Oddajemy głos Waszym 
rówieśnikom 


Monika po ukończeniu VIII klasy 
chciałaby się dostać do liceum ogól- 
nokształcącego. Choć nie powinna 
mieć obaw co do wyniku egzaminu, 
gdyż jak do tej pory jej świadectwa 
zawsze zdobił czerwony pasek, to 
jednak... 

— Wiem, że w mojej szkole nie 
ma najwyższego poziomu. Pani od 
polskiego często choruje i niektóre 
lektury po prostu omijamy. Oczywiś- 
cie musimy je przeczytać, czasami 
nawet z nich odpowiadamy, jednak 
na dłuższe rozważania nie ma cza- 
su. Boję się, że na egzamińie mogę 
trafić na takę właśnie nie omawianą 
lekturę. | stąd te dodatkowe lekcje, 
na których nadrabiam powstałe nie 
z mojej winy zaległości. 

W podobnej sytuacji 

— Nasza matematyczka w czasie 
wakacji urodziła dziecko i już do 
szkoły nie wróciła. Przyszła nowa 
nauczycielka (podobno dopiero w 
czerwcu skończyła studia) i zaczęła 
nas uczyć. Wymagała bardzo dużo, 
ale swojej wiedzy nie umiała nam 
przekazać. Jednak po 3 miesiącach 
i ona się zwolniła... Od tamtej pory 
lekcje matematyki w ramach za- 
stępstw prowadzi kilku nauczycieli: 
od fizyki, chemii albo inni matema- 
tycy. Szkoła stara się o stałego ma- 
tematyka, ale nie może go znaleźć. 
Ponieważ będę w tym roku zdawał 


do technikum elektronicznego, ro-. 


dzice poprosili znajomego, aby od 
stycznia nadrabiał ze mną braki i 
przygotowywał do egzaminu. 

W zeszłym roku Joli z | klasy li- 
ceum ogólnokształcącego groziła na 
semestr dwója. Na szczęście pani 


mestru skorzy- 
y. Nie wiem, ile w 
iczyny mówią, 


+ 


granice 
owej naturalnej różnorodności poglądów 


dopuszczalności 


Polska. 


Utrata niepodległości nie musi dokonać się 
przez fizyczny rozbiór kraju, może być też 


Kochany „Świecie Młodych” 


Nz" się Justyna Dewicka, 
mam 13 lat i chodzę do Szkoły 
Podstawowej w Byczynie w woj. 
opolskim. Jestem stałą czytelniczką 
Waszego czasopisma. Bardzo uważ- 
nie czytam każdy numer „Świata 
Młodych”. Jest w nim wiele cieka- 
wych informacji, które wzbogacają 
moją wiedzę. Do szczególnie cieka- 
wych zaliczam kolekcje „ŚM”, takie 
jak np. „Calgary '88", „Zwierzęta 
akwaryjne", „Pomniki przyrody w 
Polsce', „Słynne budowle”, „Naj- 
cenniejsze polskie znaczki'* czy 
ostatnia kolekcja „ŚM' — „Pisma 


świata'. Na uwagę zasługuje też 
„Klub ptakolubów” i inne. „Świat 
Młodych" zamieszcza również w 
swoich numerach odcinki komiksów 
i ciekawych powieści. | właśnie na 
ten temat chciałam podzielić się 
uwagami z moimi koleżankami i ko- 
legami. Otóż ostatnio w Miejskiej i 
Gminnej Bibliotece Publicznej w By- 
czynie — Oddział dla Dzieci, odbył 
się ciekawy konkurs. Polegał on na 
wycięciu ze „Świata Młodych" po- 
szczególnych odcinków komiksów i 
powieści oraz zrobieniu do nich op- 
rawy graficznej. Oczywiście chętnie 


JAN ORGELBRAND 


zgłosiłam się do tego konkursu, bo 
uważałam, że jest to fajny pomysł. 
Zrobiłam oprawy graficzne powieści 
Ewy Letki „Dama Kier'' i Wiesława 
Wernica „W Nowej Fundlandii". w 
kategorii powieści otrzymałam 
pierwszą nagrodę! Inne dzieci też 
zrobiły bardzo ładne prace i otrzy- 
mały nagrody. Przesyłam kilka fotek 
z tej imprezy. Gotowe prace sprawi- 
ły nam wiele radości i dlatego za- 
chęcam do zrobienia dla siebie czy 
na konkurs (jeśli ktoś taki ogłosi), 
podobnych prac. Jest to nie tylko 
doskonała zabawa, ale w taki właś- 
nie sposób można bez kupowania w 
księgarni zgromadzić kilkanaście 
komiksów i powieści. 


My w sumie zrobiliśmy 25 prac, 
które będą na pewno chętnie czyta- 
ne przez dzieci w „Kąciku czytelnia- 
nym'' naszej biblioteki. Ciekawa je- 
stem, czy gdzieś odbywały się już 
podobne konkursy? Jest to pyszna 
zab” va! 


Pozdrawiam koleżanki i kolegów 
— miłośników „Świata Młodych'* 


Justyna z Byczyny 


Leśna zagadka 


KTO DRAPIE DRZEWA? 


Kto ruszy na zimową wycieczkę do lasu, 
wcześniej czy później spotka tajemnicze ślady na 
korze drzew. Te, które pokazujemy na zdjęciu, 
można napotkać nawet dosyć łatwo. Trzeba tylko 
trochę cierpliwości. By na te ślady trafić, nie trze- 
ba zaraz wyprawiać się do dziewiczej puszczy — 
wystarczy wręcz podmiejski las czy zagajnik. Co 
to za ślady, kto je zostawił? Oto temat naszej za- 
gadki. Możecie zgadywać, możecie też dowie- 
dzieć się prawdy, np. z książek lub od leśników. 
A oto cztery możliwości, z których jedna jest 
prawdziwa. Zatem — skazy owe to: 

1. Ślady pazurów dzikich kotów — rysia lub 
żbika 

2. Efekt choroby drzew 

3. Zadrapania uczynione celowo przez czło- 
wieka dla zbadania, czy pod korą drzewa nie za- 
lęgły się grożne dla lasu szkodniki. 

4. Ślady zębów zwierząt ogryzających korę z 
drzew dla celów konsumpcyjnych. 


atokach 


A może wiecie (lub dowiecie się) także, jaką 
nazwę nosi taki ślad? Podpowiemy, że taką sa- 
mą, jak pewna miejscowość letniskowa nad PIli- 
cą. ((tok) 


Fot. T. Kłosowski 


Wszelkie zabawy na za- 
marzniętych stawach, jezio- 
rach i rzekach mogą mieć tragiczny fi- 
nał. Ślizgajmy się tylko na lodowiskach 
sztucznych lub wykonanych np. na pod- 
wórkach i szkolnych boiskach. 


na garnuszku | 
BABCI 
BASI 


Zanim założysz łyżwy, zanim usiądziesz 
na szuflolocie, pomyśl o czymś „na ząb”. 

Co powiesz na pajdę chleba ze smalcem 
i ziemniaki na gorąco? 


Jeśli chcesz podnieść rangę pikniku na śniegu 
i zabłysnąć talentem kulinarnym, przygotuj w do- 
mu potrawę, którą zaskarbisz sobie dozgonne uz- 
nanie kolegów. 

Obierz kilka dużych ziemniaków. Wydrąż je i 
nadziej farszem grzybowym. Z wierzchu posyp 
wiórkami masła i zawiń w folię aluminiową. Za- 
pakuj szczelnie tak, żeby nie było „przecieku”. 
Tak przygotowaną i zapakowaną potrawę wystar- 
czy włożyć dó żaru po ognisku. Palce lizać! 


Farsz z grzybów robi się tak: usiekaj kilka ugo- 


towanych grzybów, dodaj usiekanej i przysmażo-, 


nej na maśle cebuli, łyżeczkę masła, surowe jaj- 
ko, trochę utartej bułki, szczyptę soli. Wymieszaj 
dokładnie. Już! 


Tego jeszcze 


Szuflolot 


nie było 

Ponoć tylko czarown atają na łopatach. A co powiecie na wykorzysta 
nie łopaty na ośnieżonym stoku? 

Korzystamy z rysunków zamioszczonych w czeskim piśmie ABC ile 
projekt [eat rodom z węgierskiego plama „Ezormoster 

Przypuszczamy, żo do ntworzonia tego śniożnogo pojazdu niezbędna bę 
dzie pomoc pracowni technicznej lub dorosłej „złotej rączki”, zwłaszcza 
przy robloniu obejmy (2) I oparala dla atóp (5) 

Konstrukcja szuflolotu chyba czyla jest dla każdogo majstorkowicza: * 

1 szulla, 2 obejma, 3 przednia cząńć ataroj narty, A zawias, 5 

oparcie nóg. 

Konstruktorzy oblocują szaleńczo szumy zwłaszcza na niaco oblodzonyc h 


Rady na dziś 


Podczas przebywania na mrozie należy co ja 
kiś czas lekko opukać opuszkami palców policzki, 
nos oraz uszy — o ile są odsłonięte. Pobudzi to 
krążenie krwi I zapobiegnie odmrożeniom 

Można również w ramach zabawy na śniegu 
natrzeć twarz śniegiem, oczywiście bez przesa- 
dy. 

Jeśli dojdzie do odmrożenia twarzy — najczęś- 
ciej nosa, uszu, policzków — należy możliwie 
szybko podjąć działania zapobiegawcze. Oznaką 
odmrożenia I stopnia jest zblednięcie skóry 
Trzeba wówczas jak najszybciej pobudzić krąże- 
nie krwi, stosując najpierw chłodny okład, a na- 
stępnie coraz cieplejsze, aż do prawie gorących. 
Po przywróceniu normalnego kolorytu skóry: na- 
leży wykonać lekki masaż rozcierając i oklepując 
odmrożone miejsca. Po masażu smarujemy twarz 
kremem z witaminą A, zmieszanym pół na pół z 
maścią nagletkową. Na drugi dzień można zrobić 
kompres z kwiatu nagietka i liści orzecha wło- 
skiego (1 łyżeczkę ziół zalewa się 3/4 szklanki 
wody, stopniowo ogrzewa; aż do wrzenia, a na- 
stępnie odstawia na 20 min. Wywar odcedza się i 
z jeszcze ciepłego robi kompres). Zabieg taki po- 
winien trwać około 30 min, przy czym kompres 
należy co jakiś czas zwilżać odwarem ziół. Po 
zabiegu smarujemy twarz maścią nagietkową lub 
kremem z witaminą A. Zabieg warto powarzać 
przez parę dni. 


czosnek, majeranek. 


Słoninę, boczek i jabłko przekręcić przez ma- 


szynkę. Mieszaninę smaż w rondelku na. małym 
ogniu. Qbraną i podzieloną. na cząstki główkę 
czosnku, wrzuć do wrzącego smalcu. Dodaj maje- 


ranek i sól do smaku. Smalec jest dobry, gdy. 
przybierze złoty kolar. Wlej go do kamionki i po- 


staw w zimnym miejscu. 


1/2 kg świeżej słoniny, 10 dag boczku, jabłko, 


Kto to2 


Na igrzyskach w 1960 roku: zdobyła srebrny 
medal! w wyścigu na dystansie 1500 m. Pechowy 
upadek w biegu na 1000 m pozbawił ją drugiego 
medalu. Była aż sześciokrotną mistrzynią Pol- 


ski... Długo należała do najlepszych łyżwiarek 
świata 

Jak nazywała się ta zawodmiczka? Odpowiedzi 
(tylko na kartkach pocztowych) należy nadesłać 
do „ŚM'' do 15 lutego. Wśród tych, którzy udzielą 
prawidłowej odpowiedzi, rozlosujemy 3 worki że- 
glarskie z napisem „„Świat Młodych'' 


Stare ale jare 


BANDY.... 


««« Znaczy w. języku angielskim „Uderzenie z 
boku'”*. destto GA wywodząca siię Z Niderlandów, 
gdzie uprawiano ją już w średniowieczu, Od 1955 
istnieje Międzynarodowa Federacja Bandy 
(IFEB), która organizuje nawet mistrzostwa świa- 
ta. Dyscyplina jest bardzo popularna w Finlandii, 
Norwegii, Szwecji i ZSRR. 

Gra podobna jest tochę do hokeja na lodzie, 
ale zamiast kauczuktwego krążka UŻYWA Się ma- 
łej piłeczki. Boisko .na wymiary 90 m * 50 m (mi- 
nimalne), a bramki 3,5 m x 2,1 m. Czas gry wy- 
nosi 2 x 45 min (mężczyźni) | 2 * 35 min (ko- 
biety). Zespoły liczą po 11 zawodników, spora- 
dycznie po 7. > 

My proporujemy grę z dowolną liczbą graczy | 
na mniejszyca boiskach. W wypadku braku lodu, 
spróbujmy przeprowadzić mecz w bandy nawet 
na zwykłym boisku do piłki rącznej. Ustalić wów- 
czas należy w jaki sposób będzie ZĘ rozpoczy- 
nało grę po autach bocznych, bramxowych, jak 
egzekwować rzuty rożne. e. 

Wbrew pozorom nie Jest to łatw. 
na emocji Spróbujcie. 


Za ojczyznę łyżwiarstwa uważa się Nidorlandy 
źamarznięte kanały były znakomitymi traktami 
komunikacyjnymi, po których najszybcioj było na 
łyżwach. Najpierw wykonywano je z kości, póź 
niej z twardego. drówna, wroszcie z motalu. Z NI 
derlandów „zawędrował” ten sprzęt na inno tore 
ny — zrobioną z kości łyżwę znaleziono lakżo w. 
naszym Biskupinie, a jej wiek ocenia się na. 2 
tysiące lat 

Jako dyscyplina sportowa łyżwiarstwo zaczęło 
się rozwijać najpierw w Anglii i Holandii w XVIII 
wieku. Początkowo tylko się ścigano. Pod koniec 
ubiegłego stulecia organizowano pierwsze mi- 
strzostwa świata i Europy. Triumfowali w nich 
najczęściej Holendrzy, Anglicy, Niemcy I Norwo- 
gowie. Udoskonalał się sprzęt, zaczęło tworzyć 
różne dyscypliny łyżwiarskiej konkurencji. Na lo- 
dzie pojawili się hokeiści, łyżwiarze ligurowi. Za- 
częto budować sztuczne lodowiska dostępne na- 
wet w czasie lata. 


Na lodzie 


Myśliwi, wilki, zające - 


Wybieramy ,„myśliwego” | dwa „wllki”, pozo- 
stali uczestnicy zabawy są „zającami”. Na syg- 
nał wilki usiłują chwytać uciekające zające, a 
myśliwy stara się upolować wilki (przez dotknię- 
cie ręką). Schwytany zając staje się wilkiem, a 
upolowany wilk odpada z gry. W ten sposób myś- 
liwy pomaga zającom. Jeżeli w czasie zabawy 
wszystkie zające zostaną schwytane — zwycięża- 
ją wilki. Jeżeli myśliwy upoluje wszystkie wilki — 
zwycięża on i zające. 


Bieg okrężny z dochodzeniem 


Zawodnicy ustawiają się w równych od siebie 
odstępach dookoła lodowiska. Na sygnał każdy 
rozpoczyna gonitwę, stara się dogonić poprzedni 
ka i dotknąć go ręką. Dotknięty zostaje wyelimi- 
|  nowany z gry I opuszcza lód. Zwycięża ten, kto 
_ pozostanie na lodowisku sam.. 


"_ Zawodnicy ustawiają się w szeregu w odstę- 

pach 2 m jeden od drugiego na krańcu lodowi- 

_ ska. Na sygnał biegną do przeciwległego końca. 
| — Wygra oczywiście ten, kto zrobi to najszybciej. 


i 


__ Takie wyścigi można przeprowadzać w jeździe 


tyłem, odpychając się tylko jedną nogą itp. 


se 
A |. a 


> temu ornitolodzy polscy badali zinc 


przeloty y 


mując bardzo ciekawe: wyniki, ukazujące 
socjologię” stad. "Być może kiedyś je 
przedstawimy. A na razie. pręzentujem 
dość systematycznie napływające spostrze 
żenia obserwatorów szego klubu. Dź 
glos ma aktywny w ostatnich czasach ko 
respondent, Adam Kuńka z Opola: „Obser 
wówałem z okna szkolnego zachowanie się 
niewielkiej grupki gawronów żerujących na 
trawniku szkolnym, na środka którego znaj 
duje się, kępa przeciętych krzaków i rosną 
cych w nich chwastów 

Ptaki będące na trawie zachowywały się 
spokojnie, ale.„właściciel" kępy krzaków (zc 


spulchnioną ziemią) bronił do niej dostępu 
Wyczuwał przy tym, na jaką odległość może 
dopuścić swoich sąsiadów i kiedy musi ustą- 
pić. „Właściciel” zmieniał się trzykrotnie. 
Pierwszy był nim krótko. Przepędzony przez 
drugiego odleciał na bok i pozostał na traw- 
niku z innym gawronem, który był tam od 
początku. Drugi, mimo że wyglądał na silne- 
go i utrzymał się dość długo, przepędzając 
bez wahania słabsze, oddał bez walki teryto- 
rium trzeciemu, wyczuwając w nim silniej- 
szego. 

Podobnie gawrony rywalizują podczas że- 
rowania na polu. Gdy któryś z nich znajduje 


Zielono 
mi (135) 


Dziś tylko 
„Zielona poczta” 


Piotr Walczak z Sichowa napisał do 
mnie, że zakwitła mu roczna siewka poma- 
rańczy, która ma zaledwie 19 cm wysokoś- 
ci. Jest to przypadek niezwykły, gdyż siewki 
pomarańczy zakwitają dopiero w wieku 5 
do 10 lat. Piotr uzupełnia tę informację, że 
siewka była uprzednio mocno uszkodzona i 


ponownie odrosła 

Ten fakt mógł spowodować tak wczesne 
kwitnienie. Siewki jabłoni, na przykład, za- 
kwitają nie wcześniej jak po pięciu latach 
od wysiania nasion. Jeśli jednak nadłamać 
gałązkę na takiej jabłoni, to zakwita ona 
bardzo wcześnie. 

Małgosia Franiak z Oświęcimia zapytuje, 
czy prawdą jest, że kwiat doniczkowy o na- 
zwie azalia szkodzi oczom i nie powinien 
być trzymany w domu. 

Niektóre kwiaty mogą powodować obja- 
wy uczulenia u niektórych osób, ale nigdy 
nie słyszałem, aby właściwości takie miały 
azalie. Uważam, że bez szkody dla zdrowia 
a nawet z pożytkiem może być ona upra- 
wiana w domu. Ę 

Małgosia pyta także jak pielęgnować w 
domu cyklamen doniczkowy. 

Otóż kwiat ten czuje się najlepiej w at- 
mosferze chłodnej i wilgotnej. W przecięt- 
nym mieszkaniu jest mu zbyt ciepło i su- 


wyjątkowo obite miejsce na polu, pozornie 
zgodni sąsiedzi zaczynają się kłócić, dziobać i 
przeganiać! Zachowanie podobne obserwo- 
wałem też. u śmieszek na parkingu na We- 
sterplatte. W tym przypadku najatrakcyjnie- 
szym miejscem był środek parkingu, zabru- 
dzony ogryzkami i resztkami drugich śniadań 
wycieczkowiczów. Zawładnęła nim najstarsza, 
najsilniejsza mewa, przeganiając wszystkie 
słabsze i młodsze. Nie ustąpiła nawet przed 
nawracającym autobusem, -który o mało jej 
nie rozjechał”. 

Zestawienie w tym urywku listu obserwa- 
cji gawronów i śmieszek jest ciekawe z 


cho, toteż kwiaty często więdną, a liście 
żółkną i zasychają. Dobrze jest ustawić cy- 
klamen blisko okna od którego ciągnie 
chłód, lub przynajmniej z dala od grzejnika, 
koniecznie na miseczce wypełnionej wodą, 
z której woda stale podsiąka do doniczki, 
Po przekwitnięciu można roślinę zasuszyć, a 
wiosną wynieść do ogrodu, gdzie może 
przebywać do przymrozków. Przyniesiona 
do domu zakwitnie ponownie przed zimą, 


Jakub Skublicki z Krakowa wyhodował z 
nasion awokado, które zimą zaczęło gubić 
liście. Pewno niewielu Czytelników zna 
awokado, więc informuję, że jest to drzewo 


a 
dwóch co najmniej względów. .Po pierwsze 

pokazuje, jak obyczaje ptaków zupełnie 
ze sobą nie spokrewnionych stają się do 

bie podobne, gdy ptaki te zaczynają żyć 
w podobnym środowisku i w zbliżony spo 
6b korzystają z jego zasobów. A krukowa 
tych i śmieszek zapewne to dotyczy — 
często wręcz wspólnie gromadzą się na że 
rowiskach. Drugi powód łączy się ze spo 
trzeżeniem Adama, że najstarsza śmieszka 
prawowala „rządy” w popasającym stadku 
i cieszyła się największym respektem. Otóż 


u gawronów nieraz bywa na odwrót: ptaki 


które nie ukończyły jeszcze roku ży 


młode 
cla, są wyjątkowo buńczuczne i odpędzają 
starsze. Nie znaczy to jednak, że i starsze 
nie bywają liderami w stadach. | jeszcze 


jedna, przeprowadzoria przez tegoż autora, 
obserwacja gawronich porządków” 
Chciałbym przedstawić jeszcze jedną obser 
wację dotyczącą gawronów poczynioną w 
tyczniu 1987 r. Mianowicie dwa ptaki goniły 
trzeciego, trzymającego w dziobie pokarm 
w pewnej chwili uciekający zgubił zdobycz 
Goniące gawrony usiadły.na pobliskiej latarni 
i patrzyły z góry, jak właściciel lupu zaczał go 
szukać w śniegu. Gdy znalazł zgubę, wzbił 
się w powietrze, a dwa leniwe gawrony po 
goniły go dalej” 

O tradycyjnie już opisywanych niesna 
skach wśród ptaków przy karmniku pisze 
nam Edmund Spierewka z Czernicy w woj. 
bydgoskim. Mamy tu dane o tym, jakich 
gatunków przedstawiciele obejmują taki 
karmnik najłatwiej we władanie: „W tym ro- 
ku jest łagodna zima, nie ma śniegu, a 
nawet silnych mrozów, ale ptaki trzeba do- 
karmiać. S$ikorkom zawiesiłem kubki z lojem 
i z nasionami Jnu i kawałek słoniny.: Przy tej 
biesiadzie często bywają kłótnie pomiędzy 
ptakami. Bo tam przylatują często kowaliki, 
które w swoje małe dziobki zabierają dużo 
pokarmu, a «potem odlatują na pobliskie 
drzewa, aby się posilić. Przylatują również si- 
korki modre, ubogie, ale najbardziej ptaki 
umykają . gdy pojawi się przy słoninie dzię- 
cioł pstry duży. Natomiast wróble muszą się 
zadowolić resztkami, które spadają na zie- 
mię”. Co do wróbli, o których tu mowa, to 
ta ich „przyziemność” łączy się nie tyle z 
niższą rangą w mieszanym stadku ptasim, 
ile ze sposobem żerowania, typowym dla 
tego gatunku. 

Edmund, najbardziej wytrwały korespon- 
dent Klubu Ptakolubów, jakiego znają kro- 
niki naszego kącika, weźmie udział w krajo- 
wej akcji liczenia zimujących ptaków wod- 
nych i drapieżnych. Liczymy na relację za- 
równo tego autora, jak i oczekujemy, że w 
miarę możliwości do akcji włączą się inni. 
Piszcie! Warto tym bardziej, że właśnie 
otrzymaliśmy od producenta nową porcję 
klubowych znaczków z zimorodkiem! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


tropikalne, zawsze zielone, o dużych liś- 
ciach, które rodzi owoce z kształtu i wiel- 
kości podobne do gruszki, lecz nieco bar- 
dziej owalne, zielone, pokryte grubą, karbo- 
waną skórką, które zawierają bardzo dużo 
białka i tłuszczu. Owoce pokrojone na pla- 
sterki można spożywać w kanapkach tak 
jak ser. 

Drzewa awokado uprawiane są w klima- 
cie tropikalnym lub subtropikalnym, gdzie 
zimą temperatura utrzymuje się w grani- 
cach od 5 do 15*C. Uprawiane zimą w do- 
mu w temperaturze około 207C i słabym na- 


CIĄG DALSZY NA STR, 6 


—— 


USMIECH NUMERI 


PANI MĄDRALOWA, która niedawno otrzymała pra- 
wo |azdy zos zatrzymana przez funkcjonariusza 
milicji drogowej 

Zatrzymała się pani na samej zebrze, tamując 
| tym samym cale przejście dla pieszych.. 


zielono 
rmi (135) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4-5 


slonecznieniu cierpią ż powodu niedo 
statku światła, zbyt wysokiej temperatury 
i suchej atmosfery. Dlatego też gubią zr 


Ludzie 
— ptaki? 


Ale przecież otworzylam drzwi z lewe| | z prawej 


strony...l 
mą liście. jedyne wyjście, to znaezerie || * 
dla nich na zimę bardziej chłodnego po | HALO — teletonuje do administracji osiedla pan 
meszczeńia. Na szczęście nowe liście | Mądrala — już trzeci raz dzwonię, że od tego doszczu 


wyrosną na wiosnę. 

Mariusz Król zamieszkały w miejscu 
wości Krasne Potocnie, 31-394 Klęczany, 
prosi o artykuły w „Świecie Młodych 
na temat roślin zielarskich. Mamy dużo 


| przecieka dach nad moim mieszkaniem Czy długo je- 
szcz0 będzie nam kapać na glowy? 

Niech pan zadzwoni pod numer 901-482 

To teleton waszego kierownika? 

Nie, stacji prognoz meteorologicznych. 


| Z ZZ 


różnych tematów da omówienia i nie 


możemy pisać tylko 6 roślinach zielar 
skich, locz od czasu do czasu zamieści 
my taki artykuł. 

A teraz kolejna porcja listów z kącika 
wymiany nasion. Agnieszka Lech, tu- 
szczów 2, 21-011 lublin, odstąpi naso 


Mikrofalowa suszarka 


na roślin cytrusowych, sadzonki kaktu Wydaje się, że skoczek z lewej szybuje nad ba Także na naszym rynku pojawiać się zaczynają coraz 
sów i drzewa chlebowego w zamian za rokowym kościołem. Z prawej z kolei, wznosi się w częściej kuchenki mikrofalowe, Natomiast w Stanach 
nasiona lub sadzonki orzecha ziemnego. górę, co widać wyraźnie na tle czaszy ogromnego Zjednoczonych firma STARTUP MICRO DRY Inc. rozpo 
kawy, kakao, herbaty. figi lub innych bałonu, Nie, nie są to fotomontaże. Zdjęcie z lewej cząła promocję swego najnowszego produktu — mikrola 
roślin egzotycznych. Monika Kowal, ul. | przedstawia amerykańskiego skoczka Marka Kono lowej suszarki do bielizny. Jak głoszą reklamowe pro 
26 Kwietnia 15/24, 71-126 Szczecin, po packe podczas treningu. Wykonano je specjalnym spokty, suszenie przebiega o 30 procent szybciej niż w 
szukuje nasion granatu. herbaty, kawy długim” obiektywem w Innsbrucku. Na zdjęciu z konwencjonalnych' urządzeniach na gorące powietrze. W 


dodatku zużycie energii elektrycznej jest o 40 procent 
mniejsze. Jedyną wadą jest cena 


20 procent. (mim) 


figi nieśplika japońskiego i sadzonek 
banana. Damian Dudziński, ul. Główna 
49, 64-032 Wilkowo Polskie, odstąpi na- 
siona roślin cytrusowych arbuza, palmy 
królewskiej i orzeszka ziemnego w za- 


prawej, wykonanym podczas konkursu skoków w 
tu nastąpił wzrost o 

Oberstdorfie — Eddie the Eagle Edwards. 

Fot. CAF 


mian za nasiona lub sadzonki figi. bana- 
na. ananasa, melona, kakao i herbaty. 
Tomek Tomczak ul. Słowacka 23/4, 
65-17 Zielona Góra, poszukuje nasion 
granatu. rodzynka brazylijskiego, orzesz- 
ka ziemnego i migdala ziemnego, zać w 
zamian oddą książki, komiksy i znaczki 
z calego świata. Krystian Kupiec, Żylice 
5, 63-900 Rawicz, poszukuje nasion ka- 
wy. granatu, figi i innych roślin egzo- 
tycznych. Alina Wojciechowska, ul. Za- 
ułek 5, 62-041 Puszczykowo, poszukuje 
nasion kakao, kawy i pistacji. Tomasz 
Majewski, ul. Przemysłowa 12/13, 
07-100 Węgrów, poszukuje nasion roślin 
cytrusowych, kawy, oliwki, orzeszka zie- 
mnego i granatu, a w zamian odstąpi 
Małego Modelarza i broszurki z serii 
Zółtego Tygrysa. 


z 5 numeru „Świata Młodych” z dnia 12.01.1989 r. 
OSZCZĘDZAJ NIE TYLKO W PAŹDZIERNIKU 
Bony PKO po 500 zł wylosowali: 


Bartłomiej Cisak — Nowy Sącz, Dariusz Du- 
daryk — Zambrów, Paweł Grześ — Białystok 
Witold Kłodnicki — Lipie, Joanna Kołodziej- 
czyk — Lublin, Wojciech Kowalczyk — Miej- 


ska Dąbrowa, Marcin Król — Wodzisław Śl. | 
— Radlin, Arkadiusz Ostrowski — Warszawa 
Małgorzata Sójka — Warszawa, Arkadiusz 
Wiecha — Kielce. 


Małych pacjen- 
tów Instytutu Pedia- 
trii w Krakowie od- 
wiedził niecodzien- 
ny gość — amba- 
sador USA pan 
John Davis. Pan 
ambasador zwiedził 
Instytut i spotkał 
się z pacjentami, 
którym wręczył po- 
darunki od wytwór- 
ni filmowej Walta 
Disneya, a były to 
myszki Miki, które 
prezentuje na zdję- 
ciu grupka pacjen- 


AUGUSTYN MIKA 


Plaga meduz 


(PAP). W wodach przybrzeżnych 
Bałtyku pojawia się coraz więcej 
różnej wielkości meduz. Są one 
utrapieniem rybaków państwowych, 
spółdzielczych i indywidualnych, po- 


Aby zostać rekordzistką Świata wystarczy „„poł- 
knąć'” pięć sztuk białej broni, tak jak to uczynił Ro- 
dolfo Guani (co widzicie na zdjęciu), podczas pokazu 


nieważ oblepiają sieci, co znacznie w Lucernie, w Szwajcarii. Nie radzimy jednak próbo- tów. 
utrudnia połowy dorszy, śledzi, ło- wać. 
sosi, płastug... Fot. CAF Fot. CAF 
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W tym momencie do naszego stolika podszedł kelner w | 


— Tak. Mój kolega i przyjaciel zachorował. Ja kuleję, 
białym kitlu, z serwetką w lewej dłoni. Skłonił się sztywno i 


ale jakoś chodzę, a on przez cały czas leży w łóżku. 


Wiesław Wernic 


T r Ir 
m Ą Ń ] 
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— Beze mnie? Wiem, że znasz się na koniach, chciał- 
bym jednak sam obejrzeć wierzchowca, na którym mam je- 
chać. 

— To jasne. Ale ja jeszcze koni nie kupiłem. Nie zrobił- 
bym tego bez ciebie. 

— A oglądałeś je? 

— Nie. 

Parsknąlem śmiechem. 

— Nie rozumiem: nie kupiłeś, nie widziałeś... 

— Ech, prosta sprawa. Wyszediszy stąd zagadnąłem 
któregoś z przechodniów o konie do jazdy wierzchem. 
Poinformował mnie, że najlepiej zwrócić się w tej sprawie 
do miejscowego kowala. Trafilem bez trudu, Jako że w 
Center Point istnieje tylko jedna ulica, a tutejszy kowal na- 
zywa się... Smith*! 

— Zabawne — wzruszylem lekko ramionami. 

— Tak, tak. Bodajże Henry Smith. 

— No ale co z końmi? 

— Obiecał, że się rozejrzy, jutro da odpowiedź. 

— Okropne, — stwierdziłem. — Co będziemy tu robić 
przez cały dzień? Nevil pewnie już na nas czeka. 


W tym miejscu należałoby wyjaśnić, kim jest i jaką rolę 

odegrał w naszym wyjeździe Jonas Nevil. Wymagałoby to 

jednak dłuższego omówienia. Postaram się więc później 

wszystko wyjaśnić. Tymczasem wystaczy, że Jonas Nevil 
_ miał nas oczekiwać w miasteczku o nazwie Colding. 

— Mylisz się, Janie, Nevil mial przybyć dopiero po pięt- 

ietnia, nie ma się więc o co martwić. A wolny 

Imy na obejrzenie Center Point. 
go. Na pewno niczym nie różni się od in- 
jego Zachodu. Przejeżdżaliśmy już 


nie pytany wyrecytował jednym tchem: 

— Pieczeń barania albo stek wołowy. 

Po czym utkwił w nas spojrzenie bezbarwnych oczu bez 
wyrazu. 

— Dwa steki — zadecydowałem — i dwa kufle piwa. 

Skłonił się sztywno i odszedł. 

— Drewniany kelner — zauważylem. — Przypomina pa- 
jacyka z teatru marionetek, którego pociąga się za sznu- 
rek. 

— O, znowu zmierza ku nam — szepnął Karol. — Pew- 
nie zabrakło steków. 

Jednakże pomylił się, nie chodziło o steki. 

— Przepraszam panów — odezwał się bezbarwnym gło- 
sem. — Pewien dżentelmen stojący przy bufecie, tam — 
wskazał ręką — zapytuje, czy mógłby się przysiąść na 
chwilkę. Boli go noga i jest zmęczony. 

— Prosimy — odpowiedział Karol — będzie nam miło. 

A gdy kelner odszedł, dodał: 

— Może dowiemy się czegoś o życiu w Center Point? 
Pogadamy, przecież nigdzie się nam nie spieszy. 

Po chwili przydreptał do nas, mocno kulejąc, mężczyzna 
w średnim wieku. 

— Bardzo dziękuję. Noga mnie rwie i ciężko mi stać — 
powiedział usprawiedliwiająco. Postawił przed sobą do po- 
łowy opróżniony kufel i usiadł. 

— Uff — odsapnął — jak to przyjemnie chociaż na chwi- 
lę spocząć. A panowie przyjezdni, zgaduję. 

— Tak — potwierdziliem i wiedziony zawodową cieka- 
wością zapytałem: 

— Zwichnął pan nogę? 

— Ot, głupstwo. Za kilka dni znowu będę biegał jak an- 
tylopi 

— Jest pan tego pewien? — wtrącił się Karol. — Może 
lepiej zwrócić się do lekarza? 

— Do lekarza? A gdzież go szukać? 

— Tu — Karol wskazał na mnie. — | to dobry lekarz, 
chirurg. 

Wytrzeszczył oczy. 

— Panowie żartujecie sobie... — w jego spojrzeniu do- 
strzegłem nie tylko zdumienie, ale i niedowierzanie. , 

— Nie żartujemy — odpowiedziałem poważnie. — 
Chciałbym obejrzeć pańską nogę. 

— Naprawdę?! ... O, doktorze! Spadł nam pan z nieba. 

— Nam? — zdziwiłem sie. 


— Gdzie? — zapytałem. 

— Na pięterku. Pokój numer pięć. Gdyby pan zechciał... 

— Oczywiście. 

— To ja go uprzedzę. 

Dopił resztę piwa, skłonił się i już go nie było. 

— No i co o tym sądzisz? 

— Co sądzę? — powtórzyłem pytanie. — Hm... grzeczny 
jakiś jegomość. 

— | co więcej? 

— Więcej... nic — wzruszyłem ramionami. 

— Więc i powiem kim ten człowiek nie jest, bo kim 
jest, to sprawa trudniejsza. 

— Czyżbyś był jasnowidzem, Karolu — zadrwiłem. 

— Nie trzeba być jasnowidzem, aby stwierdzić, że nasz 
nowy znajomy nie jest farmerem. Zbyt gładko si. wyraża i 
zbyt delikatne ma dłonie. Zauważyłeś? > z 

— Nie. 

— Ten człowiek na pewno nie zajmuje się pracą fizycz- 
ną. 
— Więc kim może być? — zapytałem nieco rozbawiony. 
"SĘ Nie lekarzem, na inżyniera nie wygląda, ani na praw- 

nika... 

— Z czego to wnioskujesz? 

— Z tego, że choć się wyraża gładko, od czasu do cza- 
su wtrąca słowa, których nie użyłby adwokat. 

— Jakie słowa? 

AR CFR odpowiedzieć, zjawił się bowiem kelner z za- 
mówionymi potrawami, a w chwilę po nim śwież: pozn: 
mężczyzna. » pięc sj 

— Mój kumpel — poinformował siadając — jest już 
przygotowany na pana przybycie, doktorze. 

Pomyślałem, że słowa „kumpel istotnie nie użylby ża- 
den adwokat ani sędzia i że chyba Karol ma rację. 

Uwinęliśmy się dość szybko z lunchem. 

— Jeżeli pan doktor łaskaw... 

Wstaliśmy od stołu. 

— Niech pan prowadzi — rzekłem do nieznajomego. 

Skłonił się i ruszył pierwszy w kierunku schodów. Ja za 
nim, za mną Karol. Gdy dotarliśmy do korytarza, nieznajo- 
my przystanął i obejrzał się. ę 


Cdn. 


* Smith (ang.) — kowal 


momencie, gdy muzycy tego 
W zespołu wychodzą na estra 
dę. przez widownię przechodzi 
szmer zdziwienia Instrumenty w rę- 
kach dzieci wyglądają przezabaw 
nie. Nieproporcjonalnie wielkie pu 
zony, saksołony. perkusista ledwie 
widoczny zza bębnów, a kontrabas 
który byłby zbyt długi dla chłopca 
zamieniono na gitarę basową 
Mimo to orkiestra brzmi świetnie 
Grane przez nią synkopy, akcenty 
pasaże są precyzyjne i sensowne 


Chłopcy swingują jak  „starzy' 
Oczywiście zdarzają się wpadki i Zakładając orkiestrę, Aleksander 
potknięcia, ale przecież grają po Gebe! chciał naruszyć nieco skost 
ważny jazz — tematy Col Portera niały system nauczania w szkole 
Duka, Ellingtona itp muzycznej. To była jego pasja i 
Dziecięca orkiestra dotychczas przyjemność, bez żadnych podtok 
brała udział w kilkunastu krajowych stów ambicjonalnych. Po roku pra 
festiwalach jazzowych. Wszędzie wi cy. do kwartetu dołączył drugi sa 
tano ją ze zdumieniem, a żegnano z ksofonista, potem trębacz. Zespół 
zachwytem systematycznie powiększał s w 
Jazzowy zespół muzyczny z Krzy- 1983 roku rozrósł się już do * 
wego Rogu działa przy szkole mu rów big-bandu cztery trąbki, dwa 
zycznej nr 10. Gry w big-bandzie nie puzony, cztery saksofony sekcja 
przewiduje naturalnie żaden pro rytmiczna 
gram szkolny. Orkiestra powstała z Z tym składem Aleksander Gebel 
inicjatywy młodego pedagoga Ale- pojechał po raz pierwszy w 1983 ro 
ksandra Gebela ku na festiwal jazzowy do Dniepro 
w 1950 roku Aleksander Gebel pietrowska. Prowadzący koncerty 


postanowił wybrać spośród swoich 
uczniów kilku najbardziej uzdolnio- 
nych i poza lekcjami popracować z 
nimi nad muzyką rozrywkową. Jed- 
nego z nich uczył grać na saksofo- 
nie, drugiego na gitarze, trzeciego 
na perkusji. Znalazł także utalento- 
wanego pianistę. W ten sposób 


muzykolog, Władymir Fejertag, start 
dziecięcej orkiestry ocenił w sposób 
następujący Widziałem sporo ze 
społów tego rodzaju. Przeważnie 
juz samo ich pojawienie się na es 
tradzie wywołuje wzruszenie wi. 
dzów — takie małe i jeszcze coś 
grają. W tym przypadku mamy jed- 
nak zupełnie coś innego. Dzieci gra- 
ią zupełnie poważnie, bez krzty in- 


powstał kwartet muzyczny — zaczą- 
tek przyszłej orkiestry 


fantylności a przy tym widać, że 
granie jazzu sprawia im wielką ra- 
dość. Prawidłowo podają dźwięk, 
swingują. Orkiestra wykorzystuje 
znane kompozycje jazzu tradycyjne- 
go na orkiestrę, zaaranżowane jed- 
nak odpowiednio do umiejętności 
dzieci" 


Publiczny debiut dziecięcego 
big-bandu udał się doskonale. Po- 
tem zespół jeździł już z festiwalu na 
festiwal. Wielokrotnie występował w 
telewizji. Dla rodzinnego miasta stał 
się swoistą ciekawostką kulturalną 

— Na saksofonie i trąbce nauczy- 
łem się grać w wojsku — mówi Ale- 
ksander Gebel. — Z wykształcenia 
jestem akordeonistą, ale muzyka 
rozrywkowa i jazz interesowały 
mnie od dawna. Przez wiele lat 
własna orkiestra jazzowa była moim 
marzeniem 

— Czy dzieci lubią muzykę, którą 
grają? 

— Bardzo lubią. Trzeba tylko pi- 
sać im aranżacje na miarę ich moż- 
liwości. Aranżując utwory, staram 
się stwarzać taki poziom trudności, 
który umożliwiałby młodym instru- 
mentalistom rozwój, pozwalając jed- 
nak myśleć, że są tuż tuż osiągnię- 
cia ideału. Aranżacje zmieniam sy- 
stematycznie, uwzględniając dyna- 


APN specjalnie dla ,„„Świata Młodych” 


mikę rozwoju umiejętności dzieci. Z 
lego też powodu nigdy nie korzy 
lam z cudzych, „dorosłych” party: 
tur 

W orkiestrze występują dzieci w 
wieku od ośmiu do czternastu lat 
Przeciętnie 10-11-latki. Obecnie w 
big-bandzie gra trzecia zmiana 
dzieci. Większość naszych absol 
woentów kształci się dalej w kierun- 
ku muzycznym na wyższych uczel 
niach, Nie staramy się jednak spe 
cjalnie wychowywać zawodowców 
Naszym głównym celem jest obu- 
dzenie w dzieciach miłości do mu 
zyki. Jazzu oczywiście także 

Co roku żegnamy się z naszymi 
piętnastoletnimi weteranami i 
przyjmujemy  siedmio-ośmiolatków 
Maluchy natychmiast wchodzą w at 
mosterę zespołu. Sadzam ich razem 
ze starszymi którzy potrafią już 
improwizować, trzymać rytm i swin- 
jować. Maluchy chłoną wszystko 
jak gąbka, uczą się błyskawicznie 

To naturalne, że w jazzie każdy 
chciałby być solistą. M młodzi 
jazzmeni także o tym marzą. Za so- 
lówkę są gotowi na wszystko. Nie 
wszyscy Oczywiście mogą grać 


własne improwizacje — przeważnie 
piszę je ja, pozwalając jednak na 
osobiste wstawki, zmiany lub uzu- 
pełnienia. Mam też swoje pedago- 
giczne sposoby. Wykorzystuję cho- 
ciażby fakt, że każdy chciałby być 
pierwszym trębaczem, pierwszym 
puzonistą itd. Jeśli komuś się coś 
udało — chwalę go i „awansuję” 
np. z czwartego trębacza na trzecie- 
go oraz piszę na partyturze „trzecia 
trąbka”. A jeśli któryś mi się opu- 
szcza w pracy i trzeba go przycis- 
nąć, „degraduję”, pisząc „znowu 
jesteś 4 trąbką” 

W ogóle nasza orkiestra to nie 
tylko zespół muzyczny, lecz również 
bardzo zżyta i zaprzyjaźniona gru- 
pa. Dzieci wiele czasu spędzają ra- 
zem. W poniedziałek i czwartek od 
osiemnastej do dwudziestej pierw- 
szej mamy próby. A trzeba dodać, 
że przez wszystkie te lata nie mie- 
liśmy ani jednej przerwy bez po- 
ważnej przyczyny. Nie skarżymy się 
też na problemy z naborem do or- 
kiestry. Chętnych do tego, aby zo- 
stać słynnymi trębaczami czy sa- 
ksofonistami nie brakuje. 


ARKADIJ PIETROW 


Na zdjęciach: 


1. Teraz w zespole jest czterech 
trębaczy 

2. Założyciel i kierownik dziecięce- 
go big-bandu — Aleksander Gebel 
3. Czasami perkusista jest ledwie 
widoczny zza bębnów 


i obawa o wynik egzaminu podczas 
zdawania do szkoły średniej to naj- 
* częstsze przyczyny „korków ”. 

a Były też inne powody, bardziej 
1c prozaiczne. 


Korepetycje... 


Krzysiek: — Co tu dużo mówić, 
zamiast siedzieć nad książkami, wo- 
lę pograć w nogę albo pójść na dy- 
skotekę. Książki i zeszyty poszły na 
bok, na efekty nie trzeba było długo 
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tak, że nie było żadnych kłopotów z 


że te dwie nauczycielki nawzajem 
podsyłają sobie uczniów na korepe- 

W połowie zeszłego roku Michał 
przeprowadził się ze wsi do War- 
szawy.-W jego dawnej szkole pod- 
stawowej klasa V miała łączone za- 
jęcia z klasą VI. I, jak można się do- 
myślać, nauczyciele nie mieli dużo 
czasu na tłumaczenie i egzekwowa- 
nie nowych zagadnień. Na klasów- 


jako takimi ocenami. A w stolicy tra- 
fił na nauczycieli, którzy nie zgadza- 
„li się na taryfę ulgową. I tak warun- 
kowo przepuścili go do VII klasy, 
ale obiecali, że w tym roku to już 
nie popuszczą. „Albo nadrobi braki 
— powiedziała wychowawczyni ro- 
dzicom — albo będzie zimował.”* No 
I rad nie rad musiał skorzystać z 


korepetycji. 


ego typu wypowiedzi było naj- 
więcej. Słaby poziom nauczania 


czekać. Jak co roku posypały się 
dwóje i jak co roku, tak od Bożego 
Narodzenia, wujek i ciocia pomaga- 
ją mi w lekcjach. 


Witek: — Chodzę do klasy sporto- 
wej, a oprócz tego gram w klubie, w 
drużynie juniorów w siatkówkę. 
Szkoła obiecywała kursy dokształca- 
jące dla wyróżniających się spor- 
towców, o tym samym przebąkiwali 
w klubie. Gdy jednak przyszło co do 
czego, rodzice musieli wydać trochę 


kach przymykali oczy na ściąganie 


pieniędzy na korepetycje. Bo polo- 
nistki albo chemiczki wcale nie inte- 
resuje moje sportowe życie. „To 
twoja prywatna Sprawa, sportem 
nam oczu nie zamydlisz”. | co ja 
mogę na to odpowiedzieć? Wszak to 
u nich w przyszłości będę zdawał 
maturę. 


Majkę na korepetycje namówili 
rodzice. „Słuchaj — powiedziała 
raz mama przy kolacji — podobno u 
was w szkole nie jest najlepiej z 
matematyką. Czy nie chciałabyś się 
trochę podszkolić? No bo, wiesz, w 
ogólniaku to od razu wyższy po- 
ziom, wyższe wymagania. Przyda 
się wiedzieć trochę więcej od in- 
nych”. 

— Miałam powiedzieć, że nie 
chcę? Pewnie, że się zgodziłam, dla 
świętego spokoju. Jeśli się nie do- 
stanę, mam alibi — korepetytor 
mnie nie douczył. 
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WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawi Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego" — Warszawa 

Zam. 357/G/89. A-48. 


— W zeszłym roku w mojej szko- 
le zorganizowano płatne zajęcia 
dokształcające z polskiego i mate- 
matyki — mówi Kamil. — Brat cho- 
dził przez pół roku, ale nie był za- 
dowolony. Uczyli ich bowiem ci sa- 
mi nauczyciele, z którymi normalnie 
mieli lekcje, i właściwie nie było to 
dokształcanie, a nadrabianie zaleg- 
łości. Rodzice wydali kilka tysięcy, a 
brat i tak nie dostał się do samo- 
chodówki. By mieć pewność, że 
mnie się uda, powiedzieli, że wolą 
wydać więcej i załatwić mi porząd- 
nego korepetytora. Ale czy to na 
pewno pomoże? 


Tyle o korepetycjach, widzianych 
oczami Waszych kolegów. W na- 
stępnym numerze „Świata Mło- 
dych' oddamy głos rodzicom i na- 
uczycielom. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Pra! siążka-Ruch'" w Łodzi 
Zam. 291/89 
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RZEPKLUB 


Zamieszczone obok 
żarty wyszperali dla 
Was: Alicja Mól 
(którą zapisuję także 
do SWK z 
kundelkiem Łatkiem) 
oraz Staszek Głuch 
— członek klubu. 


Cześć! 

Na moim autoportrecie (u góry) widzicie, jak ra- 
dośnie i na skrzydłach wracam do Was prosto ze 
szpitala, po trzytygodniowej nieobecności (uspra- 
wiedliwionej). 

Pozdrawiam wszystkich moich Czytelników przyku- 
tych chorobą do łóżek. Oby Wasze cierpienia minęły 
szybko i bez śladu! 

Będąc w szpitalu, doznałem olśnienia: Dziewczy- 
ny, najwspanialszy na świecie zawód dla kobiety to 
plelęgniarkal 

Przychodzi na dyżur w „cywilnych'”* ciuchach, nie- 


pozorna.. przebiera się w blelusieńki fartuch, twa- 
rzowy czepek | od razu staje się Kimś. Jej dłonie 
nlosą pomoc cierpiącym. Praca ciężka, odpowie- 
dzialna, bardzo ważna i trudna. Za to wszyscy mó- 
wią do niej: siostro. 


Do zobaczenia! 


( CO SIĘ sTatGl 
>) GDZIE JESTEM 


Andrzej O. 
Nowakowski 


/ OCALAŁES 
(z POTOPU. MORZE | 
WYRZUCIŁO CIĘ / 


i) NA BRZEG 


ZWĄ MNIE 
SZUKAŁEM TU MOICH | 

BRACI. WIDZIAŁEM Jak |] 
NIEMCY WYWIEŹLI ICH 
NA ARKONĘ 


BĄDŹ MI 
TOWĄARZYSZEJĄ, 
JA TEŻ SZUKAM 


NEGO PRZEZ 
NIEMCÓW. 


Y <%/ 


CHŁOPCA POJMA- h 


—AREZEZ2, 
SPIESZMY 


po j 
| ARKONY. 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektowała Kasia Otowska, którą zapisuję do || 


Rzepklubu. 


